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GRZEGORZ GOŁĘBIEWSKI

WIĘZIENIE PŁOCKIE W SIERPNIU 1920 R.

Abstrakt

W sierpniu 1920 r. w obliczu nadciągających wojsk rosyjskich więzienie płockie zostało ewaku
owane do Grudziądza. Więźniowie wraz z eskortą dotarli tam po kilku dniach. Natomiast drugi 
transport z mieniem więziennym i prywatnym został za Chełmżą napadnięty i ograbiony przez 
miejscowych chłopów. Spośród pozostałych w więzieniu 5 strażników, jeden z nich brał udział 
w walkach z wojskami bolszewickimi w Płocku.

Słowa kluczowe: wojna polsko-bolszewicka 1920 r., w ięziennictwo w 1920 r., więzienie 
w Płocku w 1920 r.

10 sierpnia 1920 r., kiedy oddziały bolsze
wickie zaczęły zajmować północne Mazowsze, 
na terenie objętym walkam i i zagrożonym na
jazdem, gubernator wojskowy na miasto stołecz
ne Warszawę i województwo warszawskie gen. 
Franciszek Latinik wprowadził stan oblężenia. 
W  związku z tym w Płocku została zarządzona 
ewakuacja miejscowych urzędów, w tym także 
więzienia. Przebywało tam wtedy 165 osadzo
nych. Ponieważ ewakuacja takiej liczby skaza
nych byłaby dużym problemem, prokurator przy 
Sądzie Rejonowym w Płocku Roman Lutyński, 
po porozum ieniu się z przewodniczącym W y
dzia łu Karnego Sądu O kręgow ego w Płocku 
Stanisławem Zaleskim, 12 sierpnia 1920 r. zde
cydował o warunkowym zwolnieniu 16 więźniów 
z niedużym i w yrokam i. Ewakuacji pod lega ło  
więc 149 więźniów, majątek skarbowy, zapasy 
i prywatne mienie personelu więzienia oraz straż 
więzienna. W więzieniu pozostało 5 strażników 
do dozoru nad budynkiem więziennym1.

13 sierpnia 1920 r. wszyscy załadowali się 
na dwie berlinki z zamiarem dopłynięcia do Gru
dziądza, gdzie w tamtejszym w ięzieniu m ieli 
zostać osadzeni więźniowie ewakuowani z Płoc
ka. Wydawało się, że z dotarciem do Grudzią
dza nie powinno być większych problemów, tym
czasem wkrótce po wypłynięciu z Płocka sytu
acja zaczęła się komplikować. Perypetie zwią
zane z ewakuacją więźniów szczegółowo o p i
sał, w niepublikowanym dotąd raporcie służbo
wym, kierownik wydziału karnego -  inspektor 
K. Adamiak. Raport jest na tyle interesujący, że 
warto go przytoczyć w całości:

„Zawiadamiam Pana Naczelnika, że berlinką, 
na której znajdował się majątek więzienny oraz 
149 w ięźn iów  pod lega jących  ew akuac ji

do Grudziądza, wyjechałem dopiero następne
go dnia, czyli 14 bm. o godzin ie 5-ej rano, 
gdyż jazda nocą była niemożliwa, a dla unik
nięcia ucieczki lub też wszelkich nieporozumień 
z w ięźniam i kazałem berlinkę odepchnąć na 
środek Wisły, gdzie przestaliśmy do rana.

Eskorta, którą m ia łem  do rozporządzenia 
składała się: ze starszego dozorcy Kowalskiego, 
5 innych dozorców, 21 policjantów oraz st. kan
celisty p. Brochockiego, który był dla dop ilno 
wania majątku więziennego.

Tej nocy w ięźn iow ie  p la n o w a li zam ach 
na eskortę, który się jednak nie uda ł, gdyż 
w porę przedsięwziąłem odpowiednie kroki (chcąc 
rozbroić eskortę, a mnie wrzucić do wody). Uda
ło mi się jednak wspomniany zamach zlikwido
wać, poczem kazałem 8 więcej podejrzanych 
więźniów zakuć w kajdany, a pomimo tego kilku 
z nich kajdany zerwało i wrzucili takowe do wody.

Po wyruszeniu z miejsca w dalszą podróż rano 
obliczyłem więźniów i zauważyłem brak więź
nia śledczego Wysockiego Edwarda, który zdo
ła ł zbiec przy berlince.

Dojechałem za Dobrzyń nad W isłą, [gdzie] 
pokazał się podjazd bolszewicki, składający się 
z 4-ch konnych. Jeden z nich podjechał do brze
gu Wisły i zapytał mnie -  „Co Pan wiezie, czy 
w o jsko?". O dpow iedz ia łem , że transportu ję  
więźniów pod eskortą policji, na co on rozkazy
wał mi, abym podjechał do lądu i wysadził eskor
tę, a o ile nie posłucham jego rozkazu, to każe 
bombardować. Ja, nie zwracając na to uwagi, 
rozkazałem jechać w przeznaczonym mi kierunku. 
Więźniowie słysząc rozkazy podjazdowego bol
szewika, zerwali się wszyscy ze swych miejsc 
i z krzykiem co który m ógł do ręki chwytał, 
rozkazując mi skierow anie be rlink i do lądu,
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a w przeciwnym razie będą sami podjeżdżać. 
Ja na to zareagowałem i powiedziałem głosem 
rozkazującym „siadać i być spokojnym", a o ile 
ktoś odmówi memu rozkazowi posłuszeństwa, 
czy też będzie skakać do wody, to w im ieniu 
prawa będę sądził i żadnego nie puszczę żywym, 
a trupów zawiozę.

Więźniowie ci jednak pod groźbą surową nie 
uspokoili się, wobec tego byłem zmuszony po
dać komendę całej eskorcie skierowania broni 
przeciwko aresztantom. Rozkaz mój zelektryzo
wał więźniów i do użycia broni nie doszło, gdyż 
zauważyli me stanowcze postępowanie, nieunik
nione i dopiero wtenczas uspokoili się.

Dojeżdżając do mostu we Włocławku zatrzy
mał mnie posterunek wojskowy, pełniący służbę 
przy moście, oświadczając mi, że most jest już 
podminowany i dalsza jazda berlinką [jest] nie
m ożliwa. Na m oją prośbę posterunek wysłał 
do Żeglugi żołnierza, aby mi wysłano parowiec, 
który by mi przyciągnął berlinkę do przystani. 
Po przybyciu do lądu zarządziłem wyładowanie 
w ięźniów, by przeprowadzić ich do więzienia 
we Włocławku. Rozstawiłem eskortę i sam usta
wiłem więźniów czwórkami, gdzie na w idow i
sko przybyłych w ięźniów zebrało się moc pu
bliczności, przeważnie z żydostwa. Pomimo po
mocy, jaką miałem, zmuszony byłem zawezwać 
posterunki tamtejszej policji do rozpędzenia ze
branych widzów, nie odrywając swej eskorty. 
Jednakże skorzystało z zamieszania 3-ch więź
niów, którzy zdo ła li pomiędzy tłum  wmieszać 
się, sam zauważyłem jednego ukrywającego się 
więźnia Pieroga Stefana, którego w łasnoręcz
nie złapałem pomiędzy tłumem i przyprowadzi
łem do swej partii. O trzym ałem  pomoc 4-ch 
m ilicjantów Straży Obywatelskiej we Włocławku 
i wyruszyłem, prowadząc transport do więzienia.

Przy sprawdzeniu listy na miejscu okazało się, 
że 2-ch więźniów brak, Pilawskiego W ładysła
wa i Bienia Sylwestra, o czym zaraz pow iado
miłem policję i prokuratora we Włocławku.

Po umieszczeniu w ięźniów we włocławskim  
więzieniu poczyniłem starania o otrzymanie wa
gonów od władz miejscowych Naczelnika Stacji 
W łocławek i Komendanta Wojskowego. Odwle
kając mnie od godziny do godziny musiałem 
przeczekać 2 dni prawie. Nareszcie otrzym a
łem 5 wagonów  dla rozmieszczenia m ajątku 
w ięz iennego  oraz w ięźn iów  oraz 1 w agon 
dla eskorty. W agony te były z otwartymi okna
mi, połamanemi ścianami i zgniłą podłogą, któ
ra od pewnego czasu naznaczona była do re
montu, gdyż innych było brak, zmuszony byłem 
i te przyjąć.

Dnia 16 bm. zabrałem  więźniów na stację 
ko le jo w ą , gdzie jednocześn ie  dod ano  mi 
19 więźniów z włocławskiego więzienia, których 
przyją łem  pod swoją eskortę i przystąpiłem  
do rozm ieszczan ia  takow ych w w agonach . 
W czasie rozmieszczania więźniów zrobił się duży 
popłoch w mieście, zaczęła ludność z miasta 
uciekać przez to r kolejowy i innymi drogam i, 
gdyż kule karabinowe i szrapnele padały po
śród całego W łocławka. Więźniowie chcąc ko
rzystać z popłochu, zaczęli krzyczeć w w ago
nach, rozbijając ściany i okna, aby wywołać nie
ład, w którym by mogli zbiec. Rozkazałem, żeby 
każdy z eskortujących na swoim posterunku był 
do ostatniej chw ili. Straż Obywatelska, którą 
otrzymałem we Włocławku, robiła mi zamęt, któ
rych musiałem sam uspokajać, gdyż zamierzali 
opuścić posterunek, mówiąc, że ich życia droż
sze jak pilnowanych więźniów.

Ze stacji W łocławek odprawiony był pociąg 
z moim transportem dopiero 16 b.m. około go
dziny 6-e j po po łudn iu , już nie do Torunia, 
a do Kutna, bo przejazd był niemożliwy, gdyż 
tor kolejowy został przez bolszewików uszkodzo
ny. Natom iast wyznaczono mi drogę: Łowicz, 
Łódź, Kalisz, Grudziądz.

Jadąc do Kutna na pierwszej stacji od W ło
cławka zastała mnie noc. Pomimo w ie lk iego 
zmęczenia i wyczerpania sił, czuwałem nad po
sterunkam i eskorty, by nie opuszczali swych 
miejsc w trakcie biegu pociągu, gdyż nie m o
głem być pewnym, wioząc bandytów, kom uni
stów i złodzie i w tak niepewnych wagonach, 
jakie otrzymałem.

Pomimo tego, że wagony jak mogłem opa
trzyłem i drzwi pozakręcałem drutami, żeby łatwo 
je nie otwierać, jeden z więźniów wyłamał prę
cik z okna w agonu, którym w yd łuba ł dziurę 
w ścianie, ażeby móc odkręcić drut i otworzyć 
drzwi. Jednakowoż posterunek ochraniający wa
gon przez szeregowca Policji płockiej Adamskie
go, nie dopuścił do ucieczki więźnia. Więzień 
ten jednak jak się okazało później Pierog Ste
fan z drugiej strony usiłował zbiec w trakcie bie
gu pociągu, wydostaniem się przez okno, gdzie 
ochraniała posterunek Straż Obywatelska z W ło
c ław ka. W spom niany w ięzień śledczy, który 
zbiegł, został lekko zraniony przez tenże poste
runek wystrzałem z karabinu, co stwierdził roz
jazdowy stacji Krośniewice. Prócz tego zdołało 
zbiec 6 aresztantów w dalszym trakcie jazdy noc
nej, na ostatnim przelocie do Kutna. Ci ostatni 
wyłamali podłogę za pomocą wyłamanych prę
cików z okien i innych żelaz, wydostali się pod 
poc iąg  przy zw o ln ionym  b iegu , gdzie  byli
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zauważeni przez zwrotniczego przy stacji Kutno. 
W  tej chw ili zaw iadom iłem  Policję w Kutnie 
i we Włocławku, gdyż zbiegowie pochodzą pra
wie wszyscy z W łocławka.

Na stacji Kutno zapotrzebowałem zmiany wa
gonów, przesadziłem pozostałych więźniów i od
p ra w io n o  nas z pow ro tem  do W ło c ła w ka . 
We W łocławku Straż Obywatelską, którą m ia
łem do pomocy, zwolniłem ze służby, jako też 
pomocy z niej żadnej nie miałem, a większość 
tych sami opuścili swe posterunki, nie patrząc 
na to, że pozostawiają mnie w wielkim niebez
pieczeństwie.

Z W łocław ka już bezpośrednio przybyłem 
z całym transportem do Grudziądza. Na stacji 
G rudziądz zapotrzebowałem  pomocy eskorty, 
ja k  rów nież w ysta ra łem  się o sam ochód 
od Kolumny Wojskowo-Automobilowej dla przewie
zienia majątku więziennego do Domu Karnego 
w Grudziądzu. Do wyładowania rzeczy zostawi
łem przy wagonach st. dozorcę Kowalskiego, 
który do końca uporządkow ania  był zawsze 
do pracy. Po chwili przybył inspektor gospodarczy 
P. Rękawek, który dokończył przewożenie.

Ja zaś ze st. kancelistą P. Brochockim, eskortą, 
składającą się z 21 policjantów i 6 dozorców 
więziennych dostarczyłem 158 więźniów i zda
łem dyrektorowi Domu Karnego w Grudziądzu.

Nadmieniam, że st. kancelista p. Brochocki, 
st. dozorca Kowalski i reszta dozorców, okazy
wali mi zawsze swą pomoc, pom im o dużego 
wyczerpania sił i zmęczenia"2.

W uzupełnieniu raportu K. Adamiaka, może
my dodać, że wyjazd z W łocławka 16 sierpnia 
nastąpił w ostatniej chwili, ponieważ pod wpły
wem ostrzału miasta i paniki, do jakiej doszło, 
osadzeni w tamtejszym więzieniu -  tak komuni
ści jak i kryminaliści -  wyłam ali drzwi i kraty 
i wydostali się na zewnątrz. Rozbiegli się po mie
ście i okolicy, dokonując -  wspólnie z dezerte
rami -  napadów i kradzieży. Sytuację opano
wano, wyłapując uciekinierów i dezerterów, do
piero po 10 dniach3.

Natomiast jednym z więźniów, który po wy
łam aniu podłogi zdoła ł uciec między Krośnie
wicami a Kutnem był 22-letni ślusarz Stanisław 
M a linow sk i z P łocka, skazany za kradzież 
na jeden rok i 4 miesiące więzienia. Karę miał 
odbywać do maja 1921 r. Po ucieczce z trans
portu  sk ie row a ł się do G ą b in a , a stam tąd 
do Płocka. Po drodze 3 września 1920 r. został 
zatrzymany do kontroli przez policjanta. Wydał 
mu się na tyle podejrzany, że został aresztowany. 
Początkowo podawał inne personalia, jednak

w czasie przesłuchania przyznał się, że jest zbiegiem 
z w ięz ien ia  p ło ck ie g o . W obec tego  w ró c ił 
do więzienia w celu dalszego odbywania kary4.

Nie mniejsze problemy m iał drugi transport, 
w którym znajdowały się zapasy więzienia, ma
jątek skarbowy i mienie osobiste personelu wię
ziennego. Zna jdow ał się w nim też naczelnik 
więzienia Kazimierz Zaniewski. Z kontekstu ra
portu K. Adamiaka wynika, że transporty z więź
niami i mieniem więzienia zdążały do Grudzią
dza oddzielnie. Transport z mieniem, w którym 
znajdował się naczelnik K. Zaniewski, wypłynął 
chyba wcześniej, w ięc bez przeszkód d o ta rł 
do Włocławka. Jak opowiadał potem K. Zaniew
ski dziennikarzowi „Kuriera Płockiego", tu jed
nak zosta ł za trzym any i m us ia ł p rz e ła d o 
wać wszystko na wozy konne. O ko ło  9 km 
za Chełmżą, koło wsi Zegartowice5 tabory zo
stały napadnięte przez dużą bandę6, złożoną 
z chłopów, uzbrojonych w kosy, widły, a ponoć 
nawet broń palną. Chłopi z okrzykiem „Precz 
z Królewiakami, precz z bolszewikami" zaata
kowali transport. Personel więzienny rozbrojo
no, zab iera jąc rewolwery, płocczanie zostali 
pobici i ograbieni. Straty tylko naczelnika K. Za
niewskiego, który został dotkliwie pobity do krwi, 
wynosiły kilkadziesiąt tysięcy m arek polskich. 
Napastnicy zabrali wszystkie podwody i uciekli, 
pozostawiając ograbionych w polu.

Po zaw iadom ieniu miejscowej polic ji udało 
się odzyskać prawie wszystkie konie, jednak mie
nie -  zwłaszcza prywatne -  przepadło. W ko
mentarzu dziennikarz „Kuriera Płockiego" napi
sa ł, że op isany przypadek jest przyk ładem  
na antagonizmy międzyzaborowe7.

W owym czasie niechęć do siebie Polaków 
z różnych zaborów była zjawiskiem dosyć czę
sto spotykanym8. Niechętna postawa mieszkań
ców byłego zaboru pruskiego do uchodźców była 
też wynikiem  obaw  o zbyt liczny ich napływ 
i w ślad za tym -  trudności aprowizacyjne i zwyż
kę cen artykułów żywnościowych. Potwierdzają 
to zjaw iska występujące w m iejscowościach 
na p o łudn ie  od P łocka, gdzie d o ta rła  fa la  
uchodźców z północnego Mazowsza i Kresów. 
Natychmiast podrożał chleb i pasza dla koni9.

Tymczasem w płockim  więzieniu pozostało 
5 starszych strażników do dozoru nad budynka
mi więziennymi. Po wkroczeniu do miasta żo ł
nierze bolszewiccy zajęli więzienie, biorąc straż
ników do niewoli. Jednemu z nich -  Marianowi 
Chruszczow i (ur. 1888 r.) uda ło  się uciec. 
Od razu w łączył się do obrony, pom aga jąc 
w donoszeniu a m u n ic ji z jedne j ba rykady
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na drugą, a po wyparciu wojsk rosyjskich brał 
udzia ł w oczyszczaniu m iasta z pozostałych 
w nim m aruderów Arm ii Czerwonej. Schwytał 
3 żołnierzy bolszewickich, którzy ukrywali się 
w mieszkaniu służbowym i przekazał ich po l
skim żołnierzom łącznie z uzbrojeniem (3 kara
biny i 2 rewolwery typu nagant)10.

Po ucieczce wojsk rosyjskich z Płocka więzie
nie mogło zacząć normalnie funkcjonować, kie
rowano do niego m.in. oskarżonych o współ
pracę z najeźdźcą. Do ujawniania takich fa k 
tów wzywał gen. Józef Haller w specjalnej ode
zwie z 21 sierpnia 1920 r., ogłoszonej w „Ku
rierze Płockim" 27 sierpnia. Nowy szef sztabu 
Grupy Dolnej Wisły płk Józef Zając zwracał się 
bezpośrednio do mieszkańców Płocka o dostar
czanie takich informacji do oddziału III dowódz
twa Grupy11.

Rozpatrywanie takich spraw leżało w kom 
petencji wo jskow ego sądu doraźnego, który 
przebywał w Płocku od końca lipca 1920 r. W ię
z ien ie  zaczę ło  się za p e łn iać  pod e jrzanym i 
i oskarżonymi o współpracę z bolszewikami. Już 
24 sierpnia 1920 r. do więzienia tra fił płocki 
cadyk Chaim  Szapiro, niesłusznie oskarżony 
o wskazywanie bolszewikom z balkonu swojego

dom u pozycji po lsk ich  żo łn ie rzy . Skazany 
w pospiesznym procesie na karę śmierci został 
rozstrzelany za rogatkami dobrzyńskimi 27 sierp
nia 1920 r.12.

Natom iast -  zgodnie z prawem wojennym 
-  30 sierpnia 1920 r. na karę śmierci został 
skazany m ieszkaniec wsi Płonczyn13 36-le tn i 
Michał Tłuchowski14, który „parokrotnie przy na
padach na miasteczko Dobrzyń nad Wisłą band 
bolszewickich wskazywał im sklepy, które wskutek 
tego zostały obrabowane"15. 6 września 1920 r. sąd 
wojskowy na karę śmierci skazał 53-le tn iego 
Jana W ienckiewicza16, który „w  dniu 19 sierp
nia rb. nie zważając na prośbę ukrywających 
się u niego sanitariuszek, wydał je bolszewikom, 
wskutek czego zostały one obrabowane i zgwał
cone"17. Wojskowy sąd doraźny działał w Płoc
ku do 8 września 1920 r., zabierając ze sobą 
68 osób, podejrzanych i oskarżonych -  praw
dopodobnie -  o dezercję, zdradę i współpracę 
z wrogiem18.

Od tego czasu p łock ie  w ięzien ie  w róc iło  
do swojej „cywilnej" funkcji, izolując od społe
czeństwa skazanych za przestępstwa kryminalne 
i polityczne.

Przypisy

1 Ks. A. Gretkowski, P. Krydziński, Dzieje więziennictwa w  Płocku 
w  latach 1803-1991, Płock 2012, s. 143. Zwolnien i zostali: 
Józef L ip iński, A n ton i C icha lew ski, S tan is ław  W iw a tow sk i, 
Janina Bugajska, Józef Janosik, W anda Kleszcz, Józef Rogowski, 
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w  „Kurierze Płockim", w  publikacjach ks. M.M. Grzybowskiego 
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THE PRISON IN PŁOCK, AUGUST 1920 

Summary

In August 1920, in the face of approaching Russian troops, the prison of Płock was evacuated 
to Grudziądz. The escorted prisoners arrived there after few days. A second transport from  the 
prison containing goods and private property was attacked and robbed by the local peasants 
near Chełmża. O f the remaining 5 prison guards, one of them participated in the battles against 
Bolshevik troops in Płock.

*  *  *
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